Bezpłatna nauka
Witam serdecznie! Dzisiaj o pieniążkach... Temat bardzo delikatny i budzący sporo emocji. Z jednej strony mamy solidne gwarancje Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, jednoznacznie stawiające sprawę: nauka w szkole publicznej jest bezpłatna. Z drugiej niestety sporo wydatków z tą „bezpłatną” nauką związanych... Czy aby na pewno koniecznych? Kiedyś, przed laty skierowałem wniosek do Rzecznika Praw Obywatelskich aby sprawdził, czy zgodne z Konstytucją są coroczne, tak duże opłaty które muszą ponosić rodzice w związku z zakupem podręczników? Ku memu zdziwieniu okazało się, że wszystko jest w porządku! To znaczy nauka jak najbardziej jest bezpłatna jednak bezpłatność nie obejmuje podręczników! Nie do końca mnie to przekonało...  W takim razie czym jest ta nauka, skoro nie ma związku z podręcznikami?! Troszkę to paranoidalne, no ale nie jedyny to tego przykład w tym kraju nad Wisłą... Jednak skoro tak wypowiada się Rzecznik Praw Obywatelskich... Czyli sprawa – mimo że dla mnie nie do końca przekonująco - jednak jasno postawiona: za podręczniki musimy płacić jako rodzice i znikąd pomocy (poza oczywiście różnymi formami pomocy materialnej, z której możemy skorzystać, jednak zdobycie środków na ten cel należy do nas). Ponieważ rynek podręczników jest bardzo szeroki – wydawnictwa prześcigają sie w wydawaniu coraz to nowszych i niestety nie coraz tańszych pozycji, może chociaż na wybór podręcznika mielibyśmy jakiś wpływ? Niestety... Ustawa o systemie oświaty, te decyzje pozostawia już nauczycielowi konkretnego przedmiotu - nawet nie dyrektorowi. Pośrednio możemy na to wpłynąć poprzez zaopiniowanie przez rodziców szkolnego zestawu programów nauczania – każdy program jest związany z konkretnymi podręcznikami. A ta opinia to już nasze prawo i obowiązek jej pobrania ciąży na szkole. W ten prosty sposób moglibyśmy wpłynąć na to aby chociażby co roku nauczyciele nie zmieniali podręczników lub były one te same w całej szkole - dałoby to możliwość ich odsprzedaży, co niejednokrotnie teraz jest niemożliwe. 
Druga sprawa to składki gromadzone przez radę rodziców. Ile to już tuszu w drukarkach zużyto aby dotrzeć z wieścią do rodziców, że są one dobrowolne? I niewiele to zmieniło. Jak kraj długi i szeroki, trwają w wielu szkołach naciski, sugestie, zbieranie deklaracji tylko aby płacić. O ile sugestie jeszcze rozumiem, o tyle pisanie wniosków, że ewentualnie można być z opłat zwolnionym, lub stawka zostanie zmniejszona to już ewidentne naruszenie prawa! Sam spotkałem sie z tego typu sytuacją osobiście, zupełnie niedawno, w klasie mojej córki, ubiegłorocznej maturzystki. Oczywiście publicznie zaprotestowałem, tłumacząc jak najsubtelniej nauczycielowi, że jest w błędzie – niczego to nie zmieniło... Rok później usłyszeliśmy zupełnie to samo, przy milczącej zgodzie rodziców... Drodzy Państwo, tutaj nie ma już żadnych wątpliwości. Ustawa o systemie oświaty nie pozostawia już pola do jakichkolwiek manipulacji. Daje możliwość – nie konieczność – gromadzenia funduszy przez radę rodziców w celu wspierania działalności statutowej szkoły. Fundusze miałyby pochodzić z dobrowolnych składek rodziców lub innych źródeł. Zasady ich wydatkowania muszą być określone w regulaminie działania rady rodziców, który taka rada sama opracowuje i uchwala. Jest on oczywiście do wglądu dla każdego rodzica ucznia konkretnej szkoły. Warto spytać tak przy okazji reprezentantów rodziców szkoły tworzących radę rodziców, z jakich to innych źródeł korzystają gromadząc fundusze. Czy podejmują jakiekolwiek kroki aby z tych innych źródeł korzystać, do nich dotrzeć? Wszak wejście w skład takiej rady do czegoś zobowiązuje... Ważna sprawa: gromadzeniem dobrowolnych składek zajmują się rodzice a nie nauczyciele, którzy o zgrozo, co się jeszcze zdarza, stawiają warunki uczniom: jeśli nie uregulujesz wpłaty na radę rodziców nie otrzymasz świadectwa... To karygodne i niedopuszczalne postępowanie. Na szczęście już niezwykle rzadkie. I w ten sposób dotknęliśmy kolejnego elementu: świadectwa. Są jak najbardziej nieodpłatne, darmowe. To samo dotyczy legitymacji szkolnych – tak samo darmowe. Niewielkie pieniążki zaczynają się dopiero, kiedy chcielibyśmy uzyskać duplikat, bo np. zgubiliśmy legitymację szkolną. Wtedy tak, musimy zapłacić. Ale podkreślę: sama legitymacja szkolna jak i świadectwa są darmowe. Co dalej nas czeka z początkiem roku? Ubezpieczenie dzieci w szkole. Także sprawa nie objęta żadnym obowiązkiem, poza ubezpieczeniem w trakcie wycieczek szkolnych! Szkoły generalnie ubezpieczają wszystkie dzieci, bo tak i wygodniej i bezpieczniej oczywiście i co równie ważne: taniej. Jednak nie ma obowiązku ciążącego na rodzicach aby koniecznie z takiego ubezpieczenia korzystać. Możemy albo skorzystać z innego ubezpieczyciela albo w ogóle dziecka nie ubezpieczać. Tego ostatniego wyjścia nie polecam z różnych powodów. W przypadku jakiegokolwiek nieszczęścia zaczną piętrzyć sie problemy dla każdej ze stron. Może być i tak, ze nie stać kogoś na ubezpieczenie dziecka. Myślę, ze wtedy szkoły jest w stanie wyłożyć pieniążki chociażby uwzględniając całkiem niemałą prowizję którą dostaje często od ubezpieczyciela za grupowe ubezpieczenie. Ale nie nadużywajmy tej możliwości – szkoła to nadal niestety nie krezus... Co oczywiście zupełnie nie przeszkadza aby zainteresować się na co są przeznaczane środki pochodzące z takiej prowizji – wszak jej źródłem są pieniążki rodziców...
Wspomniałem o wycieczkach. No cóż, to poważny problem. Bo i koszty niemałe i sporo osób nie stać na takie imprezy. Czy w związku z tym nie należy ich organizować? Uważam, że powinny być organizowane jedynie takie imprezy (nie tylko wycieczki, ale i wyjścia do kina, teatru itp.), w których mają szansę wziąć udział wszyscy uczniowie klasy. Poszukujemy dyskryminacji? Mamy ja pod nosem. Być może wyjściem jest pominiecie różnych pośredników w trakcie organizacji wycieczki i samodzielne dogranie wszystkiego? Wierzcie mi Państwo, sami możecie sie zdziwić jakie koszty naliczają sobie tacy pośrednicy w postaci biur podróży – nierzadko może to być i połowa żądanej kwoty. Jest to zrozumiałe, z czegoś się muszą utrzymać, ale nie musimy do tego ręki przykładać kosztem dyskryminowania tych, których nie stać na tak kosztowny wyjazd. Tak więc troszkę aktywności i wszystko będzie dobrze.
Tak na marginesie: szkoła to smakowity kąsek dla różnych „biznesmenów” świadczących swoje usługi. Na przykład powszechne fotografowanie dzieci bez jakiejkolwiek zgody ze strony rodziców. Niedopuszczalna historia! Do tego niby dobrowolny zakup kompletu „elegancko” wydanych zdjątek. Ewidentne wymuszenie! Poza tym nie wolno wykonywać zdjęcia dziecku bez zgody rodzica, tym bardziej handlując tym zdjęciem! Fotografie to tylko pierwszy z brzegu przykład. Warto by się także przyjrzeć ofercie sklepików szkolnych. Już nawet nie jeśli chodzi o ceny ale produkty tam sprzedawane. Czy to nie tak, że powinny tam znajdować się rzeczy, które nie szkodzą zdrowiu naszych pociech? Tego mamy prawo domagać się od dyrekcji! Inny obszar to konkursy, olimpiady... Każde takie działanie powinno być bezpłatne. Jednak nawet Ministerstwo Edukacji i Sportu poza deklaracjami nic w tym kierunku nie czyni skutecznego – różnego rodzaju odpłatne konkursy trwają...
Koniec końców jak widać nie taka ta nasza szkoła bezpłatna. A jeszcze sytuacji związanych z opłatami odnajdziemy sporo... Ale jak się okazuje, nikt nie mówił, ze szkoła będzie bezpłatna – to nauka taka ma być. Już po powyższym widać, że to nie to samo. Mało tego. Coraz mniejszy obszar pozostaje dla nauki... Pozostaje pytanie: czym jest ta konstytucyjnie gwarantowana bezpłatna w szkołach publicznych i obowiązkowa do 18 roku życia nauka... Czy jedynie tym, że nie musimy z własnych prywatnych środków budować szkół i płacić nauczycielom pensji?

Aby nie było tak smutno: proszę wszystkich o wspieranie szkół w różnym zakresie. Niekoniecznie finansowym. W tym może najmniej. Ale w staraniach o to aby były dobrze finansowane. Aby nie były najłatwiejszym obszarem oszczędności. Przecież nauczyciele nie wezmą stylisk i kamieni i nie pójdą walczyć w taki sposób nie tylko o swoje. A to jak na razie chyba jedyna skuteczna metoda... Co za czasy!

Pozdrawiam serdecznie i czekam na telefony i maile z pytaniami. Maciek Osuch, macieko@over.pl www.maciekosocuh.prv.pl 0-501-644-020

Z jednej strony Konstytucja posługując sie takim samym pojęciem -nauka – czyni ją obowiązkową do 18 roku życia. Z drugiej, powtórzę: w szkole publicznej czyni – te sama naukę -  bezpłatną.

